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Pismo lądowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i  oświacie.

Crórnoszldzacy!
| P o d a j m y  s o b i e  d ł o n i e  j a k o  b r a t  b r a t u ,
J I  w  n i l ł o ś e P  w z a j e m n e j  z e s p ó l m y  r a m i o n a !  I
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W i e r z m y  s z c z e r z e  w  s i l ę  I n d u ,  
S i e j m y  z i a r n o  k u  o f i e r z e ,
O n o  z e j d z i e  w  j f e s r d s S  
R o z k w i e c i  s i ę  p o  a b s z s j j E S .
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„G w iazda" wychodzi dwa razy na tydzier co  wtoren i piątek. P rzed p ła ta  kw arta ln a  wynosi na 
pocztach i  u pp. agentów 1 markę, pod opafką 1 markę 50 fen.; w Anstryi z przesyłką 1 L.: w 
Am eryce 1 dolar.— Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redsikcya lub A dm inistracja „G w ia
zdy." w P yton 1 iu  (Beuthen O.-S., GleiwitzerBtr. 13 ).—Za og łoszen ia  płaci się od wiersza pety to wego 

lub zajętego miejsca 16 fen., przy większych ogłoszeniach odpow iedni rabat.

O głoszen ia przyjmuje Ekspedycya i Adm iuistracys „G w iazdy" w Bytomiu jako te i i we W roołfW lti 
R u dolf IIosbs. oraz Haasenstein i Y og ler  w Berlinie i Hamburgu. —  W  Warszawie Kajotiman i 
Frendler, ulica Senatorska Nr. 22. —  W  Frankfurcie n. M. Daube i Oo. —  W  Paryżu i na oałą 
Francyą A. Sławiński, Pari3, Rue YeBeley Nr. 3. —  R ękopis ne nadesłane Redakeyi nśe zwracają 

8’ę, lecz bywają niszczone, —  Tióm aczsnia uskuteczniają się bciapłafciio.

MECH BADZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

„ G w ia z d a * 4 wychodzi dwa razy na ty
dzień we wtorki i p;ątki. Cena jej kwartal
nie 1 marka. Miesięcznie 35 fen.

Redakcya, Administracja i Ekspedycya 
„ G w ia z d y  ‘ znajduje się w Bytomiu Gr./Szli 
przy ulicy Gliwickiej Nr. 13.

„G w iazda“ zapisaną jest na poczcie. 
„Z  eite Abtheilung 9 polnisch 33a.“

SODOMA.
W iersz Tertuljana kapłana kartagińSkiego w A fryce . 
Nieba upusty wezbrane ryknęły,
L d  z chmury żywioł rozżarty potokiem,
Już gór skopuiy głębie pochłonęły
Świat cały uległ przed słusznym wyrokiem,
Który siał śmiercią i potąd wojował,
Aż się nad ludem swoim Bóg zlitował.
Wtem niebo pustkom ziemi się uwdzięczy: 
Brną wiatry, pędzą spienione potoki,
A  na znak zgody w różnofarbnej tęczy, 

i Bóg górne wstęgą przystroił obłoki.
! Ledwo ta klęska przestała się srożyd,
1 Niesyta zbytku, rozpusty, Sodoma,
Znowu poczęła wielkie grzechy mnożyć, 
Rozkoszy tylko zmysłowych łakoma;
A  kiedy złego już było za wiele,
Bóg ją pogrzebał w ogniu i popiele. 
Lubieźność wzrosła i wstyd zginął z lica, 
Zbrodni i cnoty nieznana różnica.
Jak to u Scytów, Busirów bywało,
Igrzysk libijskich wznowiono zwyczaje,
Każdy występków dopuszcza się śmiało,
I  że go zbawią, jeszcze mu się zdaje.
Na niebo samo rzucają jootwarze,
Stadła małżeńskie przestają być w parze. 
Bóg na to z góry poglądaf, cierpliwy,
A  im się zdało, że przestał być żywy.
Minęły marne występku rachuby,
Aż wreszcie nadszedł dzień gniewu i zguby. 
W  postaci młodzian, krasiwi i w bieli,
U bram Sodomy jawią się anieli;
Od ich oblicza jasność nakształt łuny 
Przeświadczą, że są niebiosów zwiastuny. 
Wstępują w progi pobożnego Lota,
Kędy wraz z grzechem mieści się też cnota. 
On jeden, jakby drzewo mocne w lesie, 
Duchem się rządzi, ducha Panu niesie;

Wita z pokorą urocze niebiany,
Kafce postawić posiłek na stoły,
Z  całego serca przyjaciel wylany,
Ze czcią należną przyjmuje anioły.
Już noc pomrokę po ziemi rozlała,
Sodoma zbytkiem na ulicach brzmiała;
Lot jeden tylko jak w niebiusów łonie,
Gości przybyłych spokojnością darzy,
Korne ku Bogu swemu mznosi dłonie, 
Nieskazitelność piaskuje na twarzy.
A choć rdza duszę jego cechowała,
Ujść jednak kary tak surowa miała;
Bóg nawet o tem Abrama przestrzega 
Że od niedoli tej Lot się wybiega,
I  pocisk Pański jemu nie zaszkodzi,
Niech tylko prędzej z Sodomy uchodzi. 
Wnet rozbestwiona i dzika gromada, 
Schronienie gości niebiańskich napada,
Już nieznajomych pielgrzymów poznali: 
Niecna się żądza w ich wnętrznościach pali. 
O ! hańbo, wieki niecnaj się zapłoną! 
Kobieta tylko stać się może żoną!
Precz wystęipniki, na ten głos natury 
Drżyjcie! spogląda na was Twórca z góry! 
Widzi, podziela łzę co wilży oczy.
Podziela ciężar, jaki ojca tłoczy;
Dwie tylko córki posiadam jak duszę,
Widzę tyrany, że was nie przemogę,
Trwoga mną miota, w sercu czuję trwogę, 
W ięc wam za branki odstąpić je muszę. 
Dom mój tych gości przyjął pod swą strzechę. 
Pozwólcie by się nikt na mnie nie żalił, 
Choć stracę dziatki, mieć będę pociechę, 
Żem gości moich w tym domu ocalił. 
Motłocb w zapale przy złem się usadza, 
Złośliwie rzecze: zkądże taka władza?
Precz bołdowniku przesądu, łakomy,
Tyż te nakarcasz zwyczaje Sodomy?
Nówości jakieiś wymyślne narzędzie,
Tu tak bywało i na dalej będzie,
Znagm jak potok od wiibru pędzony. 
Wrzące bałwany pieni w różne strony, 
Brzegi kwitnące zniszczeniem okrywa,
Rwie ląd i drzewa z korzeniem wyrywa, 
Wszystko do końca i upadku woła,
Nic mu się oprzeć w zapędzie nie zdoła; 
Tak tłum złośliwy, nikczemny i pusty, 
Chciał w domu Luta dopełniać rozpusty.

Bohater tebańskl.
7) PO W IEŚĆ

z czasów  starożytnych.
T łoraaeryła  Z, Bukowiecka.

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 45.)
Psametyk czekał wciąż na 'wiadomość, ale 

podczas gdy nasłuchiwał niespokojnie, do
szedł jego uszu przerażający okrzyk, który 
się rozległ z podwórza. Faraon zmarszczył 
brwi; kto się ośmielił krzyknąć tak w bli zko- 
ści pałacu.

—  Timopht! —  zawołał król.
Sługa wyszedł z za firanki, jio za którą "u- 

krywał się drżąc ze strachu,)
—  Z e jd ź— powiedział Para,on — i spytaj, 

co znaczy ten hałas?
Timcpht pobiegł i wrócił natychmiast.
—  O! królu, jakaś stara czarownica stfiii 

przed bramą, pragnie konieucznie widzieć siij 
z tobą. Straż bije ją, nie chcąc, wpuścić i  
ona to krzyczy.

—  Czegóż żądać może?
—  Nie wiem, nie pyt.Jiśmy jej o to, jest; 

to nędzna jakaś istota z, najniższej klasy, . .]

—  Głupcze —  krzyknął Faraon, —  a, je
śli ona przynosi wiadomość o Amazysie ? — 
przyprowadź ją tu natychmiast.

Timopht uderzył czołem w podłogę i wy
biegi. Ukazał się za chwilę, prowadząc za 
rękę starą, ubogo ubraną kobietę, która drżą
ca i zgurbiona nadążyć mu nie mogła. 
Padła na twarz i och-ypłym głopem wymó
wiła:

—  O Faraonie, przynoszę ci dobrą wia- 
dnmośó,

—  Mów —  zawołał król.
—  Młodzieniec, którego szukasz, Amazys, 

wychowanie© św,ątyni Ammona, wiem gdzie 
się znajduje.

Faraon skoczył z siedzenia i schwycił starą 
wiedźmę za ramiona.

—  Jeśli prawdą jest, oo mówisz, zabie
rzesz sobie tyle złota, ile go udźwignąć po
trafisz —  krzyknął na wystraszoną.

—  Królu! —  odoowiedziała stara —  w 
górach mieszka w głębokiej jaskini święty 
człowiek, który tylko z bogam. przestaje

! tfikt nie zbliża się od jego mieszkania, piócz 
mtre, bo ja mu żywność od miłosiernych lu

dzi przynoszę. Dziś z rana przyszedł do

Lecz sługa Boży, przy nieba dzielnicy,
Jak olbrzym jaki do zapasu staje,
Hołdują wreszcie zbytku służebnicy,
A  Póg Lotowi swoje ramie daje.
Gra dekret pański, kara z nieba leci, 
Wawrzyn ozdobi dwoie niebios dzieci.
„Czego odwlóczysz, uchodź od motłochu 
„Locie! za chwilkę Sodoma się spali, 
„Otrząśnij nawet nogi twoje z prochu,
„Nie patrz po za się, aż cię Bćg ocali.“
Lot choć rodzinę do ucieczki skłania, 
Ozc.zemi rozumie święte jego zdania,
A  sam z Abramem dla się upatruje 
Tkliwe schronienie, bo grzech w sercu czuje. 
Ale się znagła zmieniają obłoki,
Siarczystych dymów kłębią się potoki,
Noc się zrobiła, piorun w gzygzak leci,
W  jęku, rozpaczy, ginie dzicz obrzydła, 
Obronią od zguby tej Chaldejskie dzieci, 
Anioły Boże mocą swego skrzydła.
Zabieraj żenę, plemię, przyjacioły,
I  z niemi Lucie uciekaj pospoly!
Ratuj twą duszę tam ua górze snadnie,
Bo się wnet dzika Sodoma zapadnie.
Z  pośrodka sprośnych występków wyrwani, 
W  porcie bezpiecznym odpoczywać życzą, 
Kędyby więcej nie byli nękami,
I  Boga swego wielbili z słodyczą.
Było miasteczko od Sodomy blisko,
Bala nazwane, występku siedlisko,
Tam Lotb chce osiąść, a Bóg mu pozwala, 
A  nawet karę od Segor oddała. (*)
Zaledwo dawne Lot opuścił mury,
Wstrzęsły się zaraz żywioły natury,
Straszna nad miastem rozległa się biada,
W  okropnych gruzach w jeden moment pada. 
Coraz mordercze wzmagają się kary, 
Siarczyste lawy chłoną swe ofiary.
O takim smutnym kary Bożej stanie,
Różne powieści ludzie potworzyli:
Różne o klęsce tej głoszą nam zdanie:
Jaka tam rozpacz była w owej chwili,
Jakie tam cuda widzieć się dawały,
Jakie wypadki swoje miejsce miały,
Jak żona Lota ciekawością zdjęta,

*) Segor mis sto Pentapolu w pobliżu Sodom y i Gom o
ry, przeznaczone od Boga na karę, inaczej nazywało 
się Bala. Gen. 12._________ _______

niego jakiś Kapłan i przyprowadził z soną 
młodzieńca. Kapłan wrócił, ale młodzieniec 
został. Widziałam go, podobny zupełnie do 
tego, o którym twoi posłańcy opowiadają. 
Przyszłam tu, aby ci to powiedzieć, ale twoja 
straż wpuścić mnie nie chciała i klóła lanca
mi, patrz, jak mnie pokiwa wili.

—  Timopht! —  zawołał król —  sprowa
dzić mi tu natychmiast Agezelausa, dowódcę 
greckiego wojska.

Służący wybiegł, a król został sam z ko
bietą, która drżała, leżąc twarzą na ziemi i 
oczekując powrotu Timopbta. Drzwi otwarły 
się wkrótce i stanął w nich olbrzymi i do
rodny mężczyzna, uzbrojony od stóp do gło
wy. Zbliżył się z uszanowaniem, ale bez u- 
niżeności, jaką Faraonowi okazywał lud jego. 
Z  pod hełmu, u którego zwieszała się końska 
kita, błyszczały piękne i energiczaem spojrze
niem ożywione oczy. Z  postawy i ruchów 
mógł służyć za wzór dla bożka wojny, Aresa.

—  Agezylausie —  powiedział król -t- szu
kam młodzieńca wielkiej piękności, zwie się 
Amazys. Kapłani ukryli g j w poświęconem 
miejscu, które zna ta kobieta. Obciąłbym 
uniknąć trudności, jakieby mnie spotkały,

Kiedy przestrogi danej nie pamięta,
Chce się przypatrzyć Sodomskiej niedoli,
Bóg ją  zamienił w zimny bałwan soli.
Dotąd tam martwy ten głaz stoi jeszcze,
Nie dba na burze, pioruny i deszcze,
A  jeśli pielgrzym jaki go uszkodzą 
Zaraz się taki ubytek nagrodzi;
Jakby kto ciągle miał o nim staranie,
Stoi jak żywy, niepodległy zmianie.
Nie masz Sodomy, wpośród tej zagłady 
Zatarł Bóg nawet jej gruzy i ślady;
Cała kraina w jezioro zmieniona,
Zatrutą wodę toczy z swegc łona,
Lstha siedlisko więcej się nie śmieje,
Nikt tam nie orze, nie zbiera nie sieje; 
Sterczą opodal jakby widma, skały,
Choć wiosna na świat urok swój rozlewa, 
Widzieć się daje tylko pień spruebniały, 
Którego tm liść, ni owoc okrywa.
Wszystko w ponurą grobu postać skryte, 
Wszystko śmiertelne, wszystko nieużyte. 
Żaden się strumień dolinie nie śmieje,
Obłok nie wdzięczy, wiatr miły nie wieje, 
Wszystko zmienione, rodzi serca rany,
Jak ten suarb w wnętrzu ziemi zakopany 
Niekiedy wicher czarnym nurtem mąci,
Raz na orzeg rzuca, znów w koryto wtrąci; 
Siarczysty piasek otchłań bez dna żuje,
Na ląd szlam toczy i powietrze truje. 
Potwory jakieś jawią się w głębinie,
Z  wściekłych paszczęków żar im jasny płynie ! 
Żaden tam sternik barką nie poleci,
Majtek nie śpiewa i żagiel nie świeci.
Jedna tęsknota do koła się zlała,
Aby o karze Bożej znal dawała.
Taki młot zguby Sodomę nawiedził,
Aby się ludy spełniać zgrozy cały,
Aby to piętno zniszczeń każdy śledził,
I drżał przed Bogiem naród ludzki cały.

Statuts feggpgzaftowe.
’ V ‘ Na życzenie wielu nsszych Czytelników 

podajemy w streszczeniu „S t a t u t  G ó r n o -  
i z l ą z k i e g o  Z w i ą z k u  k n a p s z a f t o w e -  
g ;o44 (Statut des Oberscblesischen Knapp- 
schafts-Yereus). Towarzystwo to ma siedlisko 
giówne w Tarnowskich Górach, którego statut

gdybym zażądał wydania chłopca z świątyni 
Ammona. Ty mnie zrozumiesz, każ sobie 
zaprządz najdzielniejsze konie mej stajni i 
przywieź tu Amazysa.

Dowódca HSllenów skłonił się.
—  Przywiozę ci młodzieńca, wielki królu 

— i mówiąc to zniknął za fi rai ką, zamyka
jącą wyjście.

Kobieta, na znak przez Timopbta dany, 
wyszła za nim. Na podwórzu wybrał Grek 
najlżejszy pojazd, najlepsze konie,^ skoczył na 
wóz, okręcił na sposób egipski lejce około 
pasa, potem schwycił star ą, wystraszoną babę 
za ramiona i umieścił ją obok siebie. Sie
działa skurczona w złocistej muszli wozu, wy
glądając jak garść łachmanów. Z  szybkością* 
błyskawicy pęazili po bruku miasta, kierując 
się ku górom, a rasowe rumaki rozbijały ko
pytami ziemię, unosząc wóz w powietrzu.

Psametyk zeszedł z tar su, na którym przy
patrywał się wyjazd?|?i Greka. Był zmęczo
ny, wyciągnął się n i łóżku i usną*. j

Słońce wstało powtórnie i promienie jego 
zbudziły Faraona. Słyszał ruch przytłumio
nych kroków i rozmów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



dla tego, iż tylko w niemieckim języku wy
drukowany, nie wszystkim jest zrozumiałym, 
i to jest powodem, iż się do życzeń robotni
ków, a Czytelników naszych przychylamy. Zwią
zek ten, jak § 1 Statutu głosi, założony jest 
na mocy powszechnego prawa górniczego, u 
chwalonego przez Sejm pruski w r. 1865 i 
przez Parlament niemiecki w r. 1883, a ma 
na celu wspieranie robotników górniczych, hut
niczych i ich rodzin w razie choroby i na 
przypadek kalectwa. Należeć do niego mogą 
robotnicy obojga płci, których zajęcie nie 
trwa mniej jak jeden tydzień. Podług § 3 
z o b o w ią z a n i  s ą  d o  n a le ż e n ia  wszyscy 
urzędnicy werkowi, których pensya 62/3 marki 
dziennie n,-e przenosi i żadnej urzędowej stałej 
penRVj, od któregokolwiek z państw niemiec
kich lub komuny miejskiej nie pobierają, ro
botnicy i robotnice, które mają stale zatrudnie
nie —  natomiast uprawnieni ale niezmuszeni 
do należenia są wszyscy urzędnicy, którzy wyż
szą płacę, aniżeli 6*/3 marki dziennie pobie
rają, i urzędnicy i słudzy Związku knapszi fto- 
wego, jeżeli najpóźniej po upływie 6-ciu mie
sięcy od wstąpienia do służby do tegoż Związku 
się zgłosili. —  Więcej już zaostrzonym jest 
§ 4, który wymaga od właścicieli zakładów 
przemysłowych, aby tylko takich robotników 
do pracy przyjmowali, którzy wykazać sie 
mogą świadectwem lekarza iż są zdrowi. — 
Zwolnieni zaś od tego są wszyscy ci, którzy 
okaleczeni zestali, a ztąd niezdatnymi do pra
cy w którymkolwiek z werków lub też prze
szło 15 lat jednym ciągiem pracowali. Jeże
liby zaś kasa knapszaftowa była narażoną 
na wydatki dla osób do kasy chorych pra
wnie zobowiązanych, a w żadnym z zakładów 
nie zf trudnionych, w takim razie właści 
ciele werków są zobowiązani kasie knapszaf- 
towej wszelkie koszta zwrócić. —  Nie wolno 
przystępować podług § 5 do kasy knapszafto- 
wej rzemieślnikom i robotnikom, którzy tylko 
przechodnio na krótki czas są w zakładach 
zatrudnieni, a także i urzędnikom, którzy cho
ciaż nie zmuszeni do należenia, ale mogli byli 
przystąpić do kasy chorych, a jednakże w cza
sie prawem przepisanym (jak wyżej przy §
3 nadmieniliśmy) tego nie uczynili.

§ 6 rozdziela członków na mniej uprawnio
nych (niestałych), których pretensye Statut 
ogranicza i więcej uprawnionych czyli stałych, 
którym większe nadaje prawa. Bliższe tbjasnie- 
nk co do tego gatunkowania podamy przy 
rozbiorze § 25-eo, tymczasem na dzisiaj to 
• c.~--.obo i>. r. ic uiiiiy, iż Kai sa ohurytb. rozdziela 
<. o m iut, 8 klap, z których siedm pierwszych 
1 iwudają mężczyzn'', a ósmą klassę stanowią ko- 
1 e-tj. I  tak do I-szej klasy należą urzędnicy, 

którzy mają najmniej 100 marek miesięcznego 
dochodu; —  do Il-giej urzędnicy i dozoicy 
z dochodem od 75 do 100 marek i robotnicy, 
którzy w ięcej niż trzy marki dziennie za
rabiają; —  do III-ciej klasy urzędnicy i do
zorcy, którzy pobierają miesięcznie od 60 do 
75 marek i robotnicy, którzy zarabiają dzien
nie od 2 marek 50 fen. do 3 marek; do IY-tej 
klasy dozorcy i robotnicy, którzy zarabiają 2 
marki do 2 M. 50 fen. dziennie; —  do 
Y-tej klasy należą robotnicy, którzy od 1 mar* 
ki 50 fen. do 2 marek zarabiają; do Yl-tej 
klasy robotnicy pobierający dziennie więcej 
niż .1 markę (np, 1,20 lub 1 markę 25 fen.) 
aż do 1 m. 50 fen,; — do YII*mej klasy na
leżą robotnicy, którzy najwyżej 1 markę za
rabiają, a do Y II  klasy bez wyjątku należą 
wszystkie robotnice.

O tern do której klasy jaki urzędnik, lub 
robotnik ma należeć, rozstrzyga Zarząd Knap- 
szaftowy na wniosek Zarządów workowych (!!). 
K to nie pobiera 1200 m., a tern samem nie 
est I  klasy uprawnionym, może jednak

do niej należeć, jeżeli opłaca odpowiednie 
składki; tak samo urzędnicy lub robotnicy, 
którzy przed wejściem w życie niniejszego 
Statutu do V-tej lub Y l-tej klasy należeli, 
mogą do III-ciej lub IV-tej należeć, jeżeli 
odpowiednie składki opłacać będą. Niemniej 
i ci robotnicy, którzy na czas niejaki lub 
trwale z powodu zniżenia zarobku do niższej 
klasy należeć powinni, mogą w dawniejszej 
wyższej pozostać, jeżeli odpowiednie składki 
opłacają. (Dalszy ciąg podamy w przyszłym 
numerze.)

Św. Alojzy Gonzaga.
W  dniu 21 czerwca rb., a więc w przyszłą 

niedzielę obchodzić będzie Kościół Boży je
dną z najwspanialszych i najpiękniejszych u- 
roczystości, to jest trzeehsetną rocznicę bło
gosławionego zgonu św. Alojzego. Trzy 
wieki właśnie dochodzą od chwili, kiedy ten 
Anioł w ludzkiem ciele pożegnał ziemski pa
dół i przeniósł się do niebieskiej ojczyzny, 
aby tam otrzymać prześliczny wieniec dzie
wiczy i być policzonym w poczet ors: aku Ba
ranka Bożego. Wszakże św. Alojzy posia
dał to wszystko, co zwykle budzi podziw i 
szacunek u innych Był on bowiem najszla
chetniejszym potomkiem sławnego niegdyś w 
dziejach świata rodu Gonzagów; prawdziwą 
perłą Zakonu 0 0 .  Jezuitów; jedną z naj
piękniejszych i najurodzajniejszych latorośli 
winnicy Chrystusowej; prawdziwym kwiatem, 
który pięknie wyrósł i rozwinął się na buj
nej i żyznej niwie katolickiego Kościoła, 
świetną i wspaniałą gwiazdą, promieniami 
cnót i blaskiem świętych czynów na niebie 
jaśniającą. Jest on chlubą i zaszczytem ca
łego rodu ludzkiego, sławą chrześcijańskiego 
społeczeństwa. — Zasługuje przeto ze wszech 
miar, aby wszyscy katolicy jubileusz Jego 
jak najuroczyściej i jak najokazalej obchodzili.

ENCYKLIKA
Jego Świątobliwości PapieżaLeonaXIII.

o kw estyi socyalnej czyli
5) robotniczej.

(Ciąg dalszy. — Zobaczyć Nr. 45).
W reszcie bogaci powinni zabronić sobie 

urocz ś' :e wszelkiego postępku gwałtownego, 
wsz f> ;o  osłukaństwa, wszelkiej manipulacyi 
licbwió-i. j'-iej, któraby mogła naruszać oszczę
dno*!'' biednego, a tern więcej, że tenże mc tej 
jest dolnym do bronienia się i źe jego mie
nie, będąc mniejszem, przybiera świętszy cha
rakter.

Czyż posłuszeństwa dla tych praw, pytamy 
njg wystarczałoby samo, aby usunąć wszel
kie rozdwojenie i jego przyczyny ? Kościół ś. 
jednakże, pouczany i kierowany przez Jezusa 
Chrystusa, sięga jeszcze dalej, daje on prze
pisy jeszcze zupełniejsze, ponieważ dąży do 
ścieśnienia węzłów jedności między obydwo
ma klasami i zespolenia ich zupełnie węzłami 
zobopólnej przychylności. Nie miałby praw
dziwego pojęcia o życiu doczesnem, ani nie 
umiałby cenić jego istotnej wartości, gdyby 
nie pamiętał o innem życiu, które jest nie- 
śmiertełnem. Usuńcie to ostatnie, a natych
miast zniknie prawdziwe pojęcie uczciwości, 
co więcej cały świat stanie się niedoeieczoną 
tajemnicą.

Kiedy opuścimy to życie, wtenczas dopiero 
żyć zaczniemy: istotnie ta prawda, której nas 
uczy przj roda sama, jest dogmatem chrześci
jańskim, na którym spoczywa, jako na naj
pierwszej poditawie cały ustrój religii.

Nie, Bóg nas nie stworzył dla tych rzeczy 
błacbycb i niestałych, lecz dla dóbr niebie

skich i wiecznych; ziemi tej nie dal nam na 
stałe mieszkanie, lecz jako miejsce wygnania. 
Czy będziecie opływali w bogactwa i to wszy
stko, eo się zowie darami szczęścia, lub czy 
będziecie ich pozbawieni, to nie wpłynie by
najmniej na szczęśliwość wieczną: chodzi tyl
ko o to, jaki z nich zrobicie użytek. Przez 
swoje łaskawe odkupienie Chrystus Pan by
najmniej nie usunął smutków, które stanowią 
prawie eały wątek życia doczesnego; czyni 
On z nich podnietę do cnoty i zamienia w 
źródło zasług, tak, iż nie ma człowieka, któ
ryby mógł rościć prawo do nagrody wiecznej, 
jeżeli nie postępuje krwawemi śladami Jezusa 
Chrystusa: „J«żeli cierpimy z nim, będzie
my z nim wespół panowali." (II. Tym. 
II. 12.)

Zresztą sam wybierając krzyż i mękę, zła
godził On dziwnie jego ciężar i g rycz i aby 
nam cierpienie jeszcze uczynić znośniejszem, 
do przykładu swego dodał jeszcze łaskę i o- 
bietnicę nagrody bez końea: „Albowiem to, 
które teraz jest prędziuczko przemijające i 
lekkie nasze utrapienie, nader na wysokości 
wagę chwały wiekuistej w nas sprawuje." 
(II. Cor. IY . 17.)

Bogacze zatem tego świata otrzymują prze
strogę, że bogactwa nie chronią ich przed 
cierpieniem, że one nie są im pomocą, lecz 
raczej przeszkodą do życia wiecznego. (Mat. 
X I X  23, 24.) że powinni drżeć przed nie- 
niezwykłemi groźbami jakie Chrystus Pan 
wypowiada bogaczowi (Luk. VI. 24. 25.), że 
wreszcie nadejdzie dzień, w którym będą mu 
sieli zdać przed Bogiem, swym sędzią, bar
dzo ścisły obrachunek z użytku, jaki robili z 
swego majątku.

Nikt z pewnością nie jest zobowiązanym 
wspierać bliźniego z tego, co potrzebne dla 
niego lub rodziny, ani nawet uszczuplać z te
go, co zwyczaje lub przyzwoitość nakazują 
jego oBobie. Skoro się atoli uczyniło zadość 
potrzebom i przyzwoitości, obowiązkiem jest 
udzielać biednym z pozostałego nadmiaru, 
(Sw. Łuk. 11. 4.) Jestto obowiązkiem nie 
ścisłej słuszności z wyjątkiem koniecznej po
trzeby, ale miłuści chrześcijańskiej, obowią
zkiem zatem, którego spełniać nie można na 
drodze ludzkiej sprawiedliwości. Ale ponad 
sądem człowieka i praw jego stoją jeszcze 
sąd i prawa Jezusa Chrystusa, naszego Boga, 
który w rozmaity sposób nam zaleca udziela
nie jałmużny: „Szczęśliwszym ten, co daje, 
aniżeli ten, co odbiera." (Dzieje Ap. 20. 
35.) a Pan uważać będzie na udzieloną 
łub odmówioną samemu sobie jałmużnę, któ
rej się udzieli lub odmówi biednym. „Cokol
wiek uczynicie jednemu z tych maluczkich, 
nanieście uczynili." (Sw. Mat, 25 40.)

Oto w kilku słowach treść tej nauki: Kto 
z łaski Bożej posiada większą obfitość czy to 
dóbr zewnętrznych i ciała, czy też duszy, ten 
je otrzymał na to, aby mu służyły ku więk
szemu udoskonaleniu samego siebie i zarazem 
jako narzędzie Opatrzności ku wspomaganiu 
innych. Dla tego też „jeżeli ktoś posiada 
dar wymowy, niech się strzeże milczeć, kto 
ma obfitość dóbr, niechaj nie pozwoli miło
sierdziu zasnąć w głębi serca, kto posiada 
sztukę rządzenia się rozsądkiem niech się 
stara dzielić z swym bratem jej wykonywa
niem i jej owocami. (Sw. Grz.) (D. c. n.)

mości i na soobób zarobkowania widoczny, bo 
pozory często mylą. Niejeden, mając mają
tek w ziemi obszerny lub też i dom w mieście 
wspaniały, jest uboższy od tego, którv w skrom- 
nem mieszkanku życie wiedzie bez długów, a 
więc i bez troski. Bogactwo to, na pozór świet
ne, wytwarzają nieraz długi ukryte, nie hipo
teczne, o których władza wybierająca podatki 
nie ma wyobrażenia.

Dotychczas największy stosunkowo podatek 
opłacali właściciele jakichkolwiek nieruchomo
ści i rolnicy-gospodarze, —  gdy tymczasem 
kapitaliści, mający majątek ukryty w papie
rach procentowych — lub przemysłowcy, ma
jący dochody z obrotu pieniędzy na nrzemyśle 
opartych, fabrykanci, łatwo mogli dochody 
swe ukrywać przed okiem władzy.

Najdobitniejszym dowodom tego powyższego 
twierdzenia, jest proces, jaki toczył się teraz 
niedawno w Bochum. Assescr górniczy Hoff
mann był otaksowany przez władzę podatku
jącą na 8 do 9000 marek dochodu — a wy
kazało się u niego 54 do 60,000 rocznego 
dochodu.

Lekarz dr. Nieden, płseił od 12 tysięcy m. 
dochodu podatek, a wykazało się, że miał do 
24 tysięcy. Dyrektor towarzystwa Darnen- 
baum płacił podatku od 8,500 marek, a ba
dany, sam wyznał, że ma do 14,000 ma
rek dochodu rocznego. Dyrektor fabryki la
nej stali w Bochum, radzca handlowy Baare, 
wzięty był do podatku od 28 do 30 tysięcy 
marek dochodu — tymczasem, pczwany na 
świadka, zeznać był zniewolony pod przysięgą; 
zatem zeznał, że w roku 1889 miał 110 ty
sięcy marek a w reku 1890 92,640 marek 
rocznego dochodu.

Podobnych spraw bardzo wiele w tym pro
cesie się ujawniło. Z  tego widoczna, że ci 
kapitaliści bardzo łatwo gromadzili grosz do 
grosza, nie mając ciężarów, gdy tymczasem 
ludność uboższa, żyjąca z procederu i z cięż
kiej nieraz pracy rąk, płaciła za nich podatek 
do ogólnej kasy państwowej, do której coro
cznie pewna suma musi być ściągniętą na 
opłacenie wszelkich administraeyi.

Dziś władze badają same, jaki kto uiniej- 
więcej podatek może płacić, a w razie nie
jasności i podejrzenia, że ten a ten ukrywa 
dochody, mają władze prawo żądać deidara- 
cyi co do rzeczywistego dochodu na podsta
wie przysięgi tak zwanej manifestacyjnej. Za
nim ktokolwiek odważy się na krzywoprzy
sięstwo, woli raczej zeznać, żo ma istotnie 
tyle a tyle dochodu i oti uicgo podatek o- 
płacać.

Ze sp aw

P odatek od dochodu.
Nowo zaprowadzony przez ministra skarbu 

Miąuela sposób opodatkowania obywateli na 
podstawie dochodów, jakie władze podatkowe 
u każdego zbadają, jest najsprawiedliwszym 
ze wszystkich dotychczasowych. Nie powinno się 
bowiem nigdy nakładać podatków na nieruaho-

— Sejm pruski zajmował się sprawą go
spodarstw rentowych czyli czynszowych i u- 
chwałił ustawę tej treści, że rząd skoro ma 
większe obszary rolne, może i powinien z nich 
tworzyć gospodarstwa mniejsze, które rozda
wać może mniej z: mężnym ludzi?m nie za 
gotowe pieniądze, ale la  doroczną opłatą ren
ty czyli czynszu, u gospodarstwa takie m ją 
się nazywać Bentenguter. Byłyby to gospo
darstwa, których obejmowanie przez mniej 
zamożnych ludzi byłoby bardzo korzystne, 
gdyż taki czynssownik albo rento w nut nie po
trzebuje z góry płacić ceny gospodarstwa, 
tylko co rok opłaca rentę, z, co zaoszczędzi, 
io może sobie odkładać na lepsze czasy. Po
słowie polscy uznawszy to za dobre glosowali 
za tą ustawą —  ale jednocześnie powiedzieli 
rządowi: dobrze, aie co wy czynicie? Z  je d 
nej strony przeprow-.dzacie pię-ne ustawy, —  
a z drugiej strony nie pozwalacie polskim 
gospodarzom, polsfe ra robotnikom kupować 
parceli kolonizacyjnych, które tylko udzie

NIEZGODA RUJNUJE.
P O W IA S T K A .

4) (Dokończenie. — Zobaczyć Nr. 45.)
nani Ś więcka przez grzeczność nia przery 

wała, wysłuchała z cierpliwością,' a w końcu 
mając przepełnione serce współczuciem dla 
biednej rodziny, zaczęła opowiadać od począt
ku o ich nieszczęściach i ostatniem zmartwie
niu Marylki. Ale kiedy wymawiała uazwiska 
osób, spojrzała po zebranych i dostrzegła za- 
ambarasowanie ich wielkie, a ów młodzieniec 
stał jak przykuty z oczyma spuszczonemi, i 
gdy ^skończyła pani S^ięcka mówić, młodzie
niec edezwał się:

—  Dopiero perę godzin jak wróciłem, nie 
wiedziałem do jakiej ostateczności doszło. Nie 
depuszczę aby ta hańba ciążyła dłużej na 
naszej rodzinie. Jesteśmy winni i należy od
dać Delińskiemu przywlaszezoną ziemię. A  
tymczasem co mam, racz pani zanieść nie
szczęśliwym, jest to splata używalności kilko- 
miesięcznej. I  wyjął kilka papierków, a była 
to suma wystarczyć mogąca na długo. Przy- 
tem prosił o zachowanie tajemnicy zkad pie
niądze pochodzą. Zacna staruszka dała sło
wo, a to było rękojmią milczenia. Przybiegłszy

do domu, oddając pieniądze odpowiedziała 
zręcznie, ie ktoś pożyczył od ojca pieniądze 
bardzo dawno, teraz oddaje, licząc procenta. 
Jan poszedł na pocztę, dla zamówienia koni 
i w godzinę był już w drodze do domu 
Wtedy nie było kolei żelaznych, jechał więc 
dzień i noc, drugiego dnia pod wieczór sta
nął na miejscu. Ojca znalazł cierpiącego na 
reumatyzm w nogach, leżał w swojej sypialni. 
Jan wszedł blady wzburzony, pocałował ojca 
w rękę i nie mógt się odezwać, obawiając się 
żeby ojcu nie ubliżył, milczeli oba aż Zawal- 
ski pierwszy się odezwał:

—  Domyślam się synu co cię sprowadza 
w moje progi, pisałeś w ostatnim liście, że 
dopiero za miesiąc przyjadziesz. Nie mógłem 
inaczej postąpić z Dolińskim, prawo spra
wiedliwość tego wymagało. Już muie i U r
szula opuściła, żem się nie wyrzekł kosztów 
przez sąd przyznanych.

—  I  syna ojcze możesz utracić, zmartwia
nie zdrowie mi odbierze, z powodu hańby; 
jaka spadla ojcze na twą siwą głowę. Oicze! 
czyi ci opłaci zgubę syna nabytek, który przy
właszczyłeś, niby prawnie ale niesumiennie? 
To tak dawne dzieje, źe nie należało wzna
wiać. Ojciec się zamyślił, a po chwili zapy
tał znów

—  Ozy nie myślisz połączyć się z Marylką, 
mogąc znaleść świetną partyę? Twoja obrona 
na taki domysł wprowadza.

—  Ojeze! to było celem mego życia, ale 
potem co zaszło, Marylka pogardziłaby takim 
związkiem, be jej prawy harakter nie znosi 
nierzetelności. Obiecałem, że nie dopuszczę 
do takiego położeni* i spłacę dług ojca, fun
duszem moim pozostałym po matce, którym 
mogę się rozporządzać. I  ukląkł w nogach 
swego ojca. Ojcze! dozwól żebym oczyścił 
twoje i moje imię, żebym ocalił twoją duszę; 
wszak już jesteś bliżej niż dalej grobu, ojcze 
nie wstanę aż pobłogosławisz moim zamiarom, 
aż uznasz w synu jedynego przyjaciela swego. 
Ojcze! nie odtrącaj serca mego od siebie.

Zawalski się rozczulił po wielu latach, Izy 
zwilżyły powieki starca, sumienie odezwało 
się na widok rozpaczy malującej się w całej 
fizognomiji syna.

—  Niecn się tak stanie! rzekł wreszcie, 
połączcie się, abym ja nie wpływał do tego, 
bo starałam się usunąć Dolińskiego, żebyś 
szukał dla siebie lepszego losu. Na te słowa 
powstał Jan z dumą:

—  Czyż mogę znaleść lepszą nad Marylkę 
kobietę? Sam mówiłeś ojcze, że jest rozumną, 
cnotliwą, ładną, a ubóstwo zahartowało jej

duszę, i to jest rękojmi4 szczęścia, Ty sam 
ojcze zagoisz ranę Dolińskiemu, wrócisz ich 
tu napowrót, i sam o Marylkę poprosisz. 
Bóg żąda pokory jako zadość uczynienia za 
wyrządzoną krzywdę. Długo jeszcze syn ojcu 
przy n: a wiał, długo tłomaczył, że nie godziło 
się używać śreuków, przez które wygrał pro
ces, aż starzec został zwyciężony. Po krótkiej 
naradzie z Jankiem, posłali po pannę Urszulę, 
nie daleko mieszkającą. Z  jakąż radością zo
stała panna Urszula posłanniczką szczęścia i 
zgody dwóch sąsiadów, przyjęła obowiązek 
połączenia miłych swoich wyehcwańców i 
wszyscy troje pojechali do Warszawy.

I  tak po dniach smutku wstąpiła radość w 
serca całej rodziny, i wrc-cilo zdrowie Doliń
skiemu i Kasi.

W parę tygodni wracały dwie rodziny połą
czone na nowo ścisłym węzłem zgody. Państwo 
młodzi wyprzedzali ojców z panną Urszulą, 
przybyli wcześniej żeby zatrzeć ślady niechęci 
i miłe domy uporządkować. Niebieska su
kienka, co tak prześladowała Marylkę, była 
to sukienka siostry stryjecznej Jam, która 
miała właśnie przyjechać do nich na całe lato.

Koniec.
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-^rodowości niemieckiej nabywać mogą? To 
! a Poddanych pruskich są, dwie miary; jedna 
... Niemców (lepsza), druga dla Polaków 
Ihchsza). Tak mówił np. pan dr. Szuman, 
? Poparł go pan Leon Czarliński, opowiada
li® na jakie to trudności narażeni są Polacy, 
jpy wiesze posiadłości chcą parcelować mię- 

? chłopów polskich. Pan minister nic na 
odpowiedział.

Jeszcze raz wystąpił poseł Leon Czar
s k i  w zeszłą środę w sprawie robotników z 
t^ólestwa polskiego przybywających. Poseł 
Orliński twierdził, że to co dotychczas rząd 
i°2Porządził w sprawie tych robotników —  

za mało, że rząd powinien iść dalej, że 
j^inien pozwolić na to, aby robotnicy z 

bóstwa mogli zawierać ugodę z właści- 
j?*km na cały rok. Poseł pan Leon Czar
ski tak doskonale bronił swojej sprawy, że 

głosek jego, aby rząd się nad tem zastano- 
został przyjęty, chcć niektórzy Niemcy 

, ,  0 przeciw niemu przemawiali. Rzeczywi- 
CI® Potrzeba jest, aby rząd nie był tak su- 
i0%y oo do swych przepisów względem ro- 
°°tuik ‘ków polskich i aby chlebodawcom nie 

1 takich trudności jak dotychczas. Wła- 
?l0>sle ziemi i tak mają biedę, że im robot-

|
y poodchodzili —  a tu jeszcze rząd ciągle 

r,1dnia przyjmowanie robotników' polskich, 
j W  zeszły czwartek i w piątek jeszcze 
,°zyły się w sejmie obrady nad wnioskiem 

j *0®uictwa wolnomyślnego, aby rząd przed- 
materyał co do ilości obecnych zapa- 

zboża i jakie są widoki tegorocznego 
Sprawozdanie z obrad podamytai 

^Jbli
w

d j “ tszym numerze pisma naszego, tu tylko 
ajeruy, że wniosek wolnomyślnych odrzu-oono W piątek 223 głosami przeciw 20.

^  w izbie panów przemawiali w piątek przy 
ta<Uch nad memoryałem z r. 1890, doty- 

r vym ustawy wyjątkowej kolonizacyjnej z 
tó posłowie polscy: Kościelski i Zół-

bowiny polityczne.
Siem cy.

| Gazecie paryzkiei „Figaro41 donoszą z 
, llUa, że kanclerz Caprivi ma niebawem 

dr a następcą jego będzie mianowanym 
'.»| u e l  lub hr. Waldersee. —  Wiado-^ość

ralQ

ta brzmi bardzo nieprawdopodobnie. 
Hr. Waldersee, były szef sztabu jene-

R
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*Jgo, a obecnie dowódzca I X  korpusu ar- 
,.11 niemieckiej, odwiedził w tych dniach księ- 
v,’a Bismarcka we Friedrichsruhe. 
w Jenerainy pocztmistrz niemiecki dr. 

ephan wyjechał z Konstantynopolu do Aten 
Grecy"

. ~~ W  Berlinie utworzyła się komisya zło- 
‘ UQa z wybitny! h przedstawicieli handlu i 
j^Zemyslu, celem popierania sprawy urządze- 

Wystawy powszechnej w Berlinie w r. 1896. 
komisya postanowiła przedstawić kanclerzowi 
Wfistwa i ministrowi handlu odpowiedni me- 
^Oryał.

ilustrya.
. Austryackie ministerstwo spraw wewnę- 
• b̂ych przedłożyło sejmowi projekt do usfa- 

przeciw pijaństwu, która, między innemi, 
Okazuje zamykać szynki od godziny 5 po 
"Gudniu w sobotę do 5 po pułudniu w nie- 
zielę, jak nie mniej zamykać szynki w uro- 

?2yste święta przed południem podczas na- 
^zeństwa.

— Na całej niemal Morawie grad wyrzą- 
wielkie szkody na polach i. winnicach.

liosya.
— Rząd rosyjski postanowił zaprowadzić 

* artyłeryi szybkostrzalowe działo, wynale 
{•one przez francuzkiego inżyniera Caneta.
•oświadczenia wykazały podobno wyższość 

?go działa nad działami Kruppa i Arm
stronga.

•— Z  12,500 żydów zamieszkujących Mo- 
wydalono już 7000.

F ran cja .
—  Senat francuski zatwierdził znaczną 

Większością projekt uchwalony już przez par- 
*ataent dotyczący zniżenia ceł zbożowych. 

W ło c h y .
, Trzęsienie ziemi we Włoszech sprawiło wiel
ce spustoszenie, w niektórych okolicach do- 
•ky tak są porysowane, że grożą zapadnięciem.

—  W  zaszły poniedziałek wybuchł szeroki 
^rumień lawy z nowego otworu Wezuwiusza. 
K  Prof. Palmieri, znakomity badacz tej góry

I Wybuchającej, oświadczył, iż stoi to W związku 
® trzęsieniem ziemi. Porozsyłano do różnych 
fizęści kraju namioty; —  ludność ucieka z do 
'ftow i nocuje pod namiotami.

—  Nowe trzęsienie ziemi uczuto w kilku 
°3adach północnych Włoszech; —  kilka do- 
•hów się zapadło; —  ludność żyje w nie
wiernej obawie, gdyż ogólnie twierdzą, iż 
tzęsienie się ponowi.

B ułgarya.
—  Z  Zofii donoszą, że doniesienia dzien

ników serbskich o gromadzeniu wojska buł-
siego na granicy serbskiej są nie praw

dziwe. Obronę krajową, a racfeej jej część 
powołano tylko na trzy dni nad granicę wscho
dnią celem czuwania z powodu pojawienia się 
rozbójników. A na, granicy zachodniej nie ma 
ładnej koncentracji wojska.

Turcya,
— Z  Konstantynopola donosizą urzędowo 

że we wtorek wszystkich zakładjnków wypu
ścili już rozbójnicy na wolność. Znajdują się 
oni w drodze do Kirkilissi.

—  Toczą się układy, iż na przyszłość po
ciągi osobowe przebywające z zagranicy tylko 
za dnia przez Turcyą przejeżdżać będą;— ró
wnocześnie nakazał wielki wezyr, iż każdemu 
pociągowi aż do Adryanopola i z powrotem 
ma towarzyszyć 14 żandarmów i jeden oficer,

—  Wszelkie pogłoski o pojawieniu się 
cholery w E g i p c i e  okazały się nieprawdz 
wemi.

Szwecya.
—  Następca tronu szwedzkiego zucborował 

na influencją.
Anglia.

— Bezrobocie konduktorów i woźniców 
przy kolejach konnych w Londynie przybiera 
coraz to większe rozmiary; —  komunikacya 
zupełne przerwana, świętujący dopuszczają się 
gwałtów, policya aresztowała kilkunastu naj
główniejszych podżegaczy.

Chiny.
—  W  Chinach wybuchły ponowne rozru

chy skierowane przeciw chrześcijanom. W  o- 
sadzie Wuhu zamordowali krajowcy misyo- 
narza i jednego z urzędników celnych, oraz 
spalili kościół katolicki francuski i dom 
sierot.

—  Podług najnowszych wiadomości nisz
czenie i palenie misyi katolickich trwa cią
gle. Rząd francuski nakazał niebawem wy
słać na wody ckińskie kilka okrętów wo
jennych.

Uczmy dzieci czy tac 
i pisać pa polsku*

Wiadomości z bilzfca i z daleka.
Bytom, dnia 15-go Czerwca.

— ] Książe Biskup Wrocławski ksiądz dr. 
Kopp bawi obecnie w Berlinie, biorąc udział 
w obradach sejmowych w Izbie panów.

— ? Przewielebny ksiądz Schirmeisen, pro
boszcz tutejszej parafii św. Trójcy, obchodzić 
będzie we wtorek, 30-go czerwca, 25-letni 
kĄjlański jubileusz.

—  Liczba losów loteryi pruskiej ma być 
powiększoną o 30.000.

—  W  sprawie przenoszenia nauczycieli ele
mentarnych wydał minister oświecenia osobne 
rozporządzenie, spowodowane —  jak pisze 
„Reichsanzeiger41 —  głównie faktem, że po
szczególne rejencye nie zachowały przy przyj
mowaniu nowych nauczycieli dcstateczm j o- 
strożności. Z tego powodu został interes 
szkoły w wielu punktach poszkodowany a nad
to utrudniło to zastosowanie przepisów usta
wy o emerytowaniu nauczycieli. Przypuszczać 
można, iż rozporządzenie to wy wołały głównie 
smutne doświadczenia, jakie rząd zrobi! z na
uczycielami Niemcami sprowadzanymi do dziel
nie polskich.

— [ W  zeszły piątek przestraszono alar
mem ogniowym miasto nasze. Powodem do 
do tego były kłęby dymu na ulicy Krakow
skiej. Tam bowiem w młynach Gutmana 
paliła się szopa, która też spłonęła, ale nic 
więcej —  bo straż ogniowa zapobiegła sze
rzeniu się ognia.

— []! W miesiącu maju przeprowadzono 
przez granicę austryacką tylko 181 sztuk by
dła, a z tych przesłano do Berlina 76, — do 
Bytomia 74, do Mysłowic 29 i do Raciborza 2. 
Przyczyną tego jest to, iż państwo pruskie 
tyle opasowego bydła dostarcza, że z Austryi 
sprowadzać się go nie opłaci. — Trudno je
dnak temu uwierzyć, gdyż mięso, jak dawniej, 
tak i dzisiaj jest drogiem.

—  Ogólnie mówią, że zaprowadzone będą 
automaty t. j. przyrządy, które po wrzuceniu 
10 fenygówki wyrzucać będą znaczek poczto
wy: dotychczas nabywanie tych znaczków jest 
niedogodnem.

4j j ?  (Z e  sądu.) Za przestąpienie czwar
tego przykazania Boskiego przykładnie uka
ranym został przez tutejszą izbą karną w 
ubiegły czwartek robotnik Jan Sikora z 
Pniaków pod Królewską hutą. Sponiewierał 
on najpierw swego młodszego brata, a gdy 
mu podeszła w wieku matka za to wyrzuty 
czyniła, wyrodek ten uderzył i j pięścią w 
twarz tak silnie, iż na podłogę upadla, a 
potem ją jeszcze nogami deptał. Sąd skazał 
tego wyrodnego syna na 13 miesięcy więzie
nia i kazał go natychmiast uwięzić.

? T a r n o w s k i e  g ó r y .  Smutny wyda
rzył się tu wypadek w zeszły Piątek przed 
południem, gdyż 24-letni młodzieniec, uczeń 
tutejszej szkoły górniczej, Oskar Kihm syn 
mieszkającej na Rozbarku wdowy po wetery
narzu pani Kihm- odebrał sobie życie wy

strzałem z rewolweru w sei-ee. Do rozpaczli
wego tego kroku doprowadziło go za jąkanie 
się —  które było przeszkodą w przyszłej je
go karyerze. (W  Dreźnie (Hlasewitz) istnie
je zakład leczniczy dla zająkających się.

Kto jest zamożnym może sią udać do tegoż 
zakładu każdej chwili —  a dla niezamożnych 
odbywa się kurs bezpłatny. Ze zająkania 
wyleczyć się można, —  na co mamy dowody. 
W ięc też wszystkim na tę dolegliwość cier
piącym zwracamy uwagę.

f  K atow ice, ~W ubiegłą środę zniknął 
bez śladu 4-letni chłopczyk Franciszek, synek 
pudlerza Błota z Dębu. Jedni mówią, iż go 
porwali Cygani —  inni zaś twierdzą, iż go 
chyba jakie inne nieszczęście spotkać musiało.

M ysłow ice. Oberżysta Wolff w Słu
pnie, pogłębiając sklep, znalazł w głębi zie
mi garnek z monetami, które pochodziły z 
17-go wieku.

W  M ysłow icach wykreślono z liczby 
członków bractwa, strzeleckiego balwierza, 
który przekupił migacza, by tym sposobem 
stać się królem kurkowym. Później jednakże 
na prośby jego cofnięto wyrok i przyjęto go 
znów do bractwa, ale nakazano mu zapłacić 20 
mrk. do kasy pogrzebowej tegoż bractwa.

— W  pobliskich Brzęskowicach postawio
no przy drodze piękną Bożą-męką, tj. wielki 
krzyż z Panem Jezusem.

W  T czew ie obiła nauczycielka trzciną 
dwiewczątko szkolne, które następnie położy
ło głowę na ławce, a gdy nauczycielka wez
wała je, aby głowę podniosła, dziecko wcale 
się nie ruszyło. I  dalsze napomnienia były 
bezskuteczne, gdyż dziecko było nieżywe. 
Jak się zdaje, był przyc yną śmierci paraliż 
sercowy, spowodowany obiciem.

W rocław . W  niedzielę rano wybuchł 
w koszarach tutejszych kirasjerów pożar. — 
Przeszło 150 koni pozrywawszy łańcuchy wy
dobyły się z płomeni i w szalonym biegu 
przebiegały ulice, —  ńhktóre z nich w pędzie 
wpadały na dyszle nadjeżdż jących wozów i 
wbiwszy sob;e takowe w piersi padały nie 
żywe. Wojsko i oficerowie gonili uciekające 
konie chcąc je w biegu zatrzymać co im się 
jednak nie udało. —  Przyczyną pożaru było 
podobno nieostrożni j rzucone niedopalone 
cygaro. Pięć koni padło w tym szalonym 
biegu roztrzaskawszy łby o bruk, o latarnie 
i o wozy będące na ulicach. Niektóre konie 
dotarły w tym rozpędzie aż do Rynku. Na 
ulicy Świdnickiej znaleziono język jednemu z 
koni świeżo wyrwany. Ludzie zawczasu 
sch.onilrfsię przed kdWH!, więc nieszczęścia 
nie byłml Ogień zniszczył jedno skrzydło sta
jen w tych koszarach.

/ V./ W ro cła w . W  ubiegły Czwartek zna
leziono o godzinie 10-tei wieczorem kelnerkę 
Elżbietę Fischer, przy Fryburskiej ulicy Nr. 
36 martwą w piwnicy. Tegoż samego wie
czora bawiła ona w znajdującej się w tymże 
domu na parterze w resiauracyi, gdzie podo
bno kilka szklanek bawarskiego piwa wypiła 
a gdy o godzinie 8-mej z lokalu wyszła, w ciem
ności omyliła się i zamiast innych drzwi otwo
rzyła do piwnicy prowadzące i spadta ze scho
dów 13 stopni liczących, tak nieszczęśliwie, 
iż kręgi złamała.

—  W sobotę pewna 60-cio letnia kobieta 
jadąc koleją konną przy wychodzeniu potknę
ła się dostała pod nadchodzącą właśnie dorożkę 
wskutek ezego obaloną i przejechaną zestala 
przyczem oprócz innych uszkodzeń roabito 
jej także czaszkę.

W  całych  Prusach Zachodnich  
przymrozki spowodowały ogromną szkodę w 
delikatniejszych jarzynach i owocach.

Z  Poznańskiego. W  mogilnickim po
wiecie chrabąszcze ogołociły większą część 
drzew z liści. Tak licznych chmar chrabą
szczy nie było od dawna. Objadłszy drzewa, 
rzuciły się nawet na zboże będące opodal, ale 
nie wiele w nich szkody zrobiły. —  W  okoli
cy Bydgoszczy podobno od 28 lat nie było 
chrabąszczy. Plaga ta mogłaby być wszę
dzie usuniętą, gdyby ludzie wnęli się co rok 
do tępienia tego robactwa, czy to w postaci 
chrabąszczy, czy też jeszcze pędraków; na to 
potrzeba, aby ludzie chodzili z koszykami za 
każdym pługiem, który skiDę przewraca. W ro
ny, kawki i inne ptaki też dopomagają w tę
pieniu.

W  E lblągu podrożały kartoffe do 4 m. 
za ctr. W  pobliżu kartofli wcale nie ma, a 
z dalszych okolic wywożą znaczne trans
porty do Holandyi.

Jan Orth (znany pod tem przybranem 
nazwiskiem arcyksiążę austryacki) przepadł 
bez wieści razem z żoną i całą załogą okrę
tu „Małgorzaty.44 Towarzystwo zabezpieczeń 
musi mieć widocznie pewne wieści o jego śmierci, 
gdyż wypłaca zabezpieczoną sumę tym, któ
rych testament jego wskazywał jako spadko
bierców. Brat żony jego. artysta dramaty
czny Oamillo Stubel, otrzymał z Wiednia 
wezwanie do Nowego Yorku, aby przybył 
celem odbioru 50 tysięcy florenów przezna
czonych mu testamentem przez szwagra.

% Brazylii.
B ajeczny skarb brazylijski, o którym 

w zeszłym numerze nadmieniliśmy odnalezio
ny został, w Rio de Janeiro. Inżynier, pod 
którego kierunkiem budowany jest fort S-go 
Antoniego na miejscu dawnego klasztoru, na 
trafił w jednym z podziemnych korytarzy na 
cały szereg kryjówek, widocznie służących 
niegdyś za miejsce do przechowywania ko
sztowności. Ponieważ rząd zawarł z inżynie
rem kontrakt, na mocy którego jemu przy
padłaby połowa znalezionych wypadkiem przy 
zburzeniu klasztoru skarbów, przeto inżynier 
zawiadomił c nim władze. Zeszła na miejsce ko
misya i według raportu przez nią rządowi 
przedłożonego, w korytarzu podziemnym zna
leziono: 112 skrzyń drewnianych, okutych 
żelazem, zaopatrzonych w trzy zamki każda, 
i każda ważąca 856 kilo; dalej 4 skrzynie 
z kutego żelaza, ważące po 615 kilo; 16 za
szytych worków skórzanych, z których Każdy 
ważył 59 kilo; 806 pactek pergaminów, wa
żących ogółem 1457 kilo; wreszcie 3 skrzy
nie z dokumentami i 26 nieco uszkodzonych 
innych paczek. Po otwarciu owych 112 skrzyń 
znaleziono w nich 70 milionów franków zło
tem w starych portugalskich cruzadosach. 
Początkowe przeznaczenie tych pieniędzy wy
jaśnił w części kwit, znaleziony w skrzyniach 
z dokumentami, w którym Ojciec Antoni 
Desarte; przełożony Zakonu Jezuitów, po
twierdza odbiór 20 milionów crazadosów w 
złocie, z poleceniem przesłania tej sumy do 
Portugalii Janowi V., jako daninę honorową 
za jego podróż do Brazylii. Nadto z kwitu 
owego przekonano się, że oprócz tych 20 mi
lionów, 2460 kilo ziarnek złota, znajdujących 
się w spommanych wyżej 4 skrzyniach i 945 
kilo złotych płyt, wraz różnemi kunsztownie 
wykonanemi złotemi przedmiotami, które zna
leziono w pozostałych skrzyniach, pakietach 
itd. miały być zaniesione na statki królewskie 
które pod dowództwem infanta don Sebastia
na w drodze powrotnej do L ;zbony zawinęły 
na wyhrreże brazylijskie. ____________
Za reklamy i Ogłoszenia me odpowiadamy.

Jutro we wt -ek, 16-go Czerwca: śś. Be
nona B. Justyny M.; we środę 17 śś. 
Marcyana M. i Adolfa B. W., —  we czwar
tek 18-go śś. Marka i Marcelina MM.

Z L ITE R A TU R Y . . J&
czafcoipsma . lustr' « ’»- 

negu miesięcznego wychodzącego w Krakowie, w y 
szedł i  druku zeszyt 6-ty na miesiąc Czerwiec r. b. 
i zawiera: 1) Podróż do dzikich ludów Ekwadoru 
(c. d.) 21 Uroczystość Boi ego Oiała w Kanelosie.
— Tajemnica Marcelina. — 3) Odjazd z Kaneiosu.
— Zdradę. —  4 j Listv Ks. Prałata W ł. Zaleskiego 
(0 . j , )  — 5* Stanowisko niewiasty pogańskiej w spó- 
łeozsństwie, 6) Niewiasta jako dziecię w pogańJkiej 
starożytności w nowożytnym nogaństwie Hauran 
'c .  d.) — 7) Religijne pojęcia Druzów. —  8) Z ało
żenie nussyi w B a  uranie 1885 r. — 6) W iadom ości 
bieżące.

Zeszyt teu zawiera 9 pięknych drzeworytów, któ
re wyobrażają co następuje: 1) Ekwador. — P ow rót 
do K w ido przez rzekę Alaspa: podług rysunku missy- 
ouarza. —  2 j M ost kolejowy w Kordyilerach; podług 
fotagrafii. —  3) Instrument muzyozny Indyan z Ka- 
nelosu. —  4) Oaylon. — Sprzedaż ow oców  na jednej 
z ulic miasta K olom bo. — 5) Łódź rybaków syn- 
aalskieh na wybrzeżach Ceylonu. — 6. (Kandy). 
Bonzowie czyli zakonnicy buddyjscy przy świątyni 
„zęba Budy;“ podług fotografii przysłanych przez 
K s. Prałata W . Zaleskiego. — 7, Hindostan. — 
Stacya m bsyjna w gó^ach dyecezyi W izagapatam - 
skiej. —  S) Madagaskar. — Naczelnik Sikalawów 
z północno-zachodniej cz> ści wyspy, rysunek podług 
fotografii. —  9j Dzieci chrześcijańskie w ochronce 
missyjne Sióstr Miłosierdzia (R edaktor i wydawca 
Ksiądz Czermiński.)__________

Do D6rnikó\y i Hutników
ze Z  viązku ś. Bur bary.

W  Szarleju  Członkom Związku pod 
opieką ś. Barbary daję do wiadomości, że p. 
Schneider nie jest już podkasyjerem naszym 
a jest za podkasyjera p. Jan Olearczyk i on 
tylko ma prawo składki odbierać i kwitować 
CJonkom naszego Związku, —  a w Radzion
kowie podkasyerami są po. Fluryan Nalewajka 
i Le ipold M tejczyk, zaś w Ś viętochlowicich 
p. Herrmann Ahnert. Ostatni trzej obrani 
wczoraj na Zgromadzeniach, o których wię
cej powiemy w następnym numerze „Gwiazdy44. 
U tych też panów na zbliżająey się nowy 
kwarta! członkowie Związku niechaj sobie za
pisują gazetę „Gwiazdę44, która rżetelnie 
sprawy nasze robotnicze popiera i w niej też 
będziemy zawiadamiać o wszystkiem co się 
dzieje we związku bracia, czionków naszych.

W ik to r  K .m p»R i, przewodniczący.

P oczta Bedakcyi.
Pana Kubicę przej.r.:.szamy, że odwołania 

urazy nadosl nej nam żony jego nieumieści- 
liśmy dziś —  ponieważ karteczka z ogłosze
niem w drukarni zaginęła — prosimy więc 
raz jeszcze pod <ć nam nazwisko przepraszają-
'ffch. _____  _______

— D'.iś dołącza się „Przyjaciel*4 Nr x0.
Ruble rosyjskie 2,40 Mk.
Floreny wagi auatryackiej 1,74 Mk,



B i t i y  k u f !
Dzieło pod tytułem.

O b r o tu  y
ze Stołu Królewskiego Królowej nieba i ziemi Naj
świętszej Boga-Rodzicy Panny Maryi “ historyk, łaskami 
i cudami słynącego Obrazu Częstochowskiego na 
Jasnej Górze, przez Łukasza ś. Ewangielistę jeszcze 
za życia N. Panny na cyprysowym stole Jej malo
wanego po raz pierwszy aprobowane do druku, dnia 
30 go Maja r. 1720, jedyny egzemplarz z biblioteki 
Jasnogórskiej, za upoważnieniem dzisiejszego Prze
łożonego tegoż Klasztoru i Kościoła Jasnogórskiego, 
b Prowincjała W. X. Fubarskiego w Częstochowie, 
wychodzi zeszytami w Bytomiu na G.-śl, nakładem 
Stanisława Kostki Czerniejewskiego.

Jestto dzieło pisane przez Doktora Ś. Teologii, 
Penitencyarza Apostolskiego X. Ambrożego Nieszpor- 
kowicza, i zawiera bardzo wiele ciekawych, cudow- 
nyeh i pewnych danych, a mało komu znanych, o 
Qbrazie Matki Boskiej Częstochowskiej, od samego po
czątku jego istnienia aż do 1757, w którym to czasie po
raź trzeci i ostatni znakomite dzieło to wyszło z 
druku. Wszystkim przeto wiernym zaleca się ono.

Całe to dzieło, które, aby pomieściło wszystkie 
cuda, jakich doznawali i jeszcze doznajp, udający się 
z pełnę, wiarp, do Matki Boskiej Częstochowskiej na 
Jasnot Górę stanowić będzie 20-cia Zeszytów. Do
tąd wyszło zeszytów cztery.

Do dalszego prowadzenia i ukończenia tego tak 
rzadkiego i nieocenionego dzieła pożądanym jest 
W sp ó lr ik , któryby mógł poświęcić pod pewnjt 
gwarancją zwrotu i ze znaeznemi korzyścami odpo- 
v. pędni na toż wydawnictwo kapitał.

Bliższe wiadomości w redakcyi „Gwiazdy" w 
Bytomiu G.-śl., ulica Gliwicka Nr. 13

M a g a i j  i i  M ó d
W . CzeriuejewsMej

X
XXw

w

, ]

i y t o m i a  © . - S a l .
pod fi mą

, A U  B O N  H A K Ó H B ”
poleca:

Kapelusze (kipy) dla J*ań 1 
d s l e c i

W  od najdroższych do najtańszych. " W
Pióra^ kwiaty, wstążki, 

kcronti! i gazy 
w jak największym wyhorze 

i»o tanich bardzo cenach.
Kapelusze do odświeżania i prze

rabiania przyjmują się także.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

[X

X
X
Xx
X
X

X
X

W  E k s p e d y c j i  „ € r w i a £ d y ‘ (
w Bytomiu przy ulicy Gllnieblę, i tr-a
między innemi książkami do nabożeństwa znajduje się takt* 

na składzie i tamte jest do nabycia

Kegiiiai Brewiarzy kTórc^ars^
to jest

Sposób życia i modlenia się dla Braci i Siósti 
Ill-go Żakonu Świętego* Ojca Iranciń^ 

Serafickiego
(nie pod klauzurą, zakonną mieszkających.) Z  dodatki*® 
różnych stósownych nauk i Nabożeństw. Jest to R s1̂ ' 
modlitewna zebrana i ułożona w klasztorze u ś. Anny y 
Franciszkanów Prowincyi ś. Krzyża, dla pożytku zbawi*®’ 
nego tych, którzy ten Zakon przyjmują. Drukowana *f 
zezwoleniem Prześwietnego Wikarjatu Generalnego Jaś® 
Wielmożnego księcia biskupa Wrocławskiego. —  Opraw® 
w skórkę brzeg czerwony, a grzbiet wyzłacany. Zawierają*1 
stron 774, a rejestru samego stron 11, —  a przy końcu 
mieści się Nowa Konstytuoya I ii-g o  Zakonu ś. F ran ci^ 1 
z listym okólnym Ojca ś-go Laona X III-go, „O. św. Fr*® 
ciszku z Assyżu i jego Trzecim Zakonie." (Format ksiątki 
Katolik w modlitwie.) Cena egzemplarza 2 M. 60 fen.

■KMM
||| Ninieji

skład

W i l l i
szem polecam mój bogato zaopatrzony

najnowsMk i piękniejszych S
Tapet i bordierów

' - t H T I  
?JU

W  R edak cy i „G w iazdy"
w Bytomiu G.-Śl., ul. Gliw. 13.

jest do nabycia

M o d lit w a  
J o n e f a .d c A w .

p r . - O  •:< świecona

rpiaiza *  f e n .

Silny
męŻ e*yzna,

zaopatrzony w dobre świade
ctwa, który słnżyl przy ko
niach i jest trzeźwym, może 
się zgłosić do
N am slow skiego Składu 
piwa (Namslauer Bio^nie- 

derlage, Beuthen O.-S.)

Przy c i e r p i e 
n i a c h  p ł u c n y c h
nie może ustrój ludz

ki ani w polon ie funkoyi swych 
wypełniać; trawieniu, rozdzielanie, 
wypróżnienie się w nieporządku, 
Ł rew się rozwadnia, nerwy się o- 
slabiają, cera twarzy blednieje, sen 
bywa niespokojny i apetyt gryma- 
śny. Straszna to choroba i st-ra- 

je j 3tutki. Gdzie- ta plaga 
istuięjg, działa skutecznie T t a l -  
t o s e n p  I p a r a t  [wyskok s ło 
dowy, żaden tajny środek] i sw o
ją, wartość uoc-ywistuia. Malto- 
senpraperat usuwa kaszel, chrypkę, 
astmę, katar, drapania w gardle 
w przeciągu dni kilku, Cena: za 
3 flaszki 4  marki; 6 flaszek 7 mar., 
I ł  flaszek 12 marek. Nabywać 
można u wyznalazcy
A lbert Zenkner, B erliu  SO. 26.

od bardzo pojedynczych aż do z wielką elegancyą wy
konanych, g -a rn ith ry  t o w a r ó w  w y ś c i e la n y c h ,  ] 
jako też p o j e d y n c z e  s o fy ,  m a lo w a n e  d r ą ż k i  < 
d o  r o l o s ó w ,  f i r a n e k  I p o r t y e r ,  d y w a n y  I; 
c h o d n i k i  Itd  ,  jako też wszelkie do mego fachu: 
należące artykuły po najtańszych cenach.

Jednocześnie polecam się do wykonywania r o - | p  
§  h ó t  t ć tp ic e r s k ie li  i  d e k o r a c y jn y c h  i oraz g-s.

akuratną i rzetelną usługą.

Juliusz ¥ogt,
interes tapiceryjny i dekoracyjny, ulica Kolejowa 

(Bahnhofstrasse) nr. 6.

w Bytomiu G.-Szl.
p r z y  u l i c y  C.1 l i  w  l e k ł  e j  V r .  1 3 - t y

wykonywa

Wszelkie roboty drukarskie
od najmniejszych począwszy, jako t o :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz
maitych etykiet, statutów etc. etc.

Poleca się także Panom W ydawcom , Nakładcom roz
maitych dziel i pism perjodycznycb, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane będą.

Stanisław Czerniejewski.

Kumpel,
praktyczny pomocnik lekarski 

w  T w o r o g u  G . .§ z l .
conc. przez królewską regen- 
syą, leczy prędko i doskonale 
kremfy wrzodowe, porażenia 
zaskórne i porażenia zaskórne 
i pęcherzowe choroby, zepsucie 
(feneri), w najgorszym sposo- 
oie, kamień bez operacyi tylko 
przez medycyny rozpędza fłus 
solny, wszelakie bóle, roma* 
;yzm stawowy i wszelką sła- 
o ość itd. I  takie choroby 
itóre już inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuję się wyle- 
;zyć i już wiele wyleczyłem, 
łla tego dużo podziękowań i 
itestów posiadam; także na 
lażądanie, każdemu za darmo 
. franko. Na odpowiedź jest 
.otrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dołączyć.

porządnych rodziców, któryby 
chciał się wyuczyć zecerstwa, 
niech się zgłosi do drukarni 
„Gwiazdy” w Bytomiu, przy 
ulicy Gliwickiej nr. 13. — 
Tenże może mieć życie i 
stancyę.

w  a  •*
© Z  p o w o d u *  p r z e b u d o w a ł a ś

IX .
H L f  ( r u \ l  B t W M f  k  

* i P IE K AR

§  megc lokalu sklepowego, §
towa-sprzedaję wiele pozostałości z mego składu 

rów p o  z n a c z n ie  z n i ż o n y c h  c e n a c h .
Osobliwie polecam tanio, aby uprzątnąć, większe ^

sztuki

| z e  s r e b r a  i a ifen idy . me

oraz

Polecam
Szanownej Publioznośei mój

da gole
nia, strzyżenia
włosów i fryzo

wani ii
na Tarnowskiej ulicy Nr, 41, 
wchód ze sieni na lewo.

E .  T roll.

la k la d e m  red a k cji
„ O w i a z d y ^

w Bytomiu G.-Sl., przy ulicy 
Gliwickiej Nr. 13,

wyszły z druku i tamże są 
do nabycia:

Pieśni polskie
przeważnie 

na G órnym  Szlązku
śpiewane.

W oprawie, stronnic 96, 
cena 4 0  fen .

broszurowane 30 fen.

Każde dwiewczę, każda 
panienka i każda gospo

dyni
może sama sobie pięknie u 

wstążki jedwabnefarbować 
chustki bawełniane i weinia 
na sukienki itp.

Farby i przepisy jak się to 
robi, nabyć można jedynie 
tylko u Józefa  Scłiedon  
w Bytomiu G .-Ssl. przy 
ulicy Tarnowskiej Nr. 1.

^  Jednocześnie pozwalam sobie zwrócić uwagę na 
mój w a r s z t a t  do wykonywania wszelkich n o w y c h ®  

@  r o b ó t ,  jako też re jn eT acy i w  z f o c i o .  s r e b r z e  ^  
gg| i  a l f e n id z ie ,  p r z e d m i o t ó w  op ty .czn y fe li, a

®  z e g a r k ó w  i r o b ó t  p i e e z ę t a r s k ic l i  ( g r a - 1̂  
w e r s k le f i . )

Z Bcauo iieollnder, 1
^  Bytom w Rynku. Jufiiler. ^

m o o e  sm

Obrazu cudownego i Kuście la  w Piekarach
wyszła z druku i zawiera bardzo 

piękne i ciekawe zdarzenia. — Egzemplarz zbroszu- 
rowany w okładce kolorowej —  stron 102 zawiera
jący, kosztuje tylko 30 fen. —  Księgarzom biorącym 
w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. -  
Do nabycia w redaicyi „Gwiazdy", Bytom, G.-Se., 
ulica Gliwicka nr. 13.

Z  powodu śmierci właściciela jest do sprzedania 
o dwie mile od Bytomia

piękna Wilia
z ogrodem owocowym i warzywnym —  z pięknie urządzO' 
nem eleganckiem mieszkaniem i potrzebnemi zabudowaniami 
gospodarskiemi; do tego należy 40 mórg grantu przennego. 
Wiadomość w redakcyi „Gwiazdy" przy ulicy Gliwickiej 13.

:

W  Bedakcyl „CJ-wiazdy66
(Stanisława Czerniejewskiego)

B y t o m i u ,  G.-Szl., ulica Gliwicka Nr. 13.
znajdują się na Składzie między innemi następujące 

książki i książeczki:
1) Skarb Chrześcijanina, traktujący: „O przesądach 

religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu". 
Cena 1E fen.

“  Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie

w

pomimo, że wszelkie kataliokie gazety go opisywały, i na prowin- 
cyonalnych i powszechnych zebraniach katolików omawiany i dobro
czynności współwiernych usilnie polecany, trwa oiągle jeszcze, tak, że 
niżej podpisany, któremu opiekę 22 tysiące dusz w północno-w soho- 
dniej okolicy Berlina powierzono, a ma dc użytku tylko kaplioę z prus
kiego muru (Fachwerk) zbudowaną, e do tego upadkiem grożącą, prosi 
przeuo wszystkich katolików Niemiec, o dobroczynne datki na wybu
dowanie „K ościoła  ś. P in ia .“ &mina „ś . Piusa” jest bardzo ubegą. 
K atolicy! zlitnjoie się nad nami!

I£“, F ran k , proboszcz parafii ś. Piusa.

2
3

2) Broszurka zawierająca opis: „O  śmierci", „o  
sądzie ostatecznym", „O  piekle", „O  Niebie", 
„O uroczystości Wszystkich Świętych" i „O 
dniu Zadusznym", cena 25 fen.

S) „Prawdziwa Koronka Szkaplerza św.“ , r-ymska, 
z bistoryą Szkaplerza św. z modlitwami na uro
czystości odpustowe do N. Naryi Panny z do
datkiem kilku L:tam. i Pieśni, cena 96 fen.

4) „Pooiecha Dusz cierpiących, cena 50 fen.

25 i a r t o l l l i w y c ł l  wydaliśmy:
1) Podróż nadzwyczajnym pociągiem, oena 15 fen.
2) Dwóch djubłów, cena 15 fen.
3) Kopciuszek (baśń ludowa), cena 15 fen.

— — B W O — g O ł O ł O i

Ylarteljahrlich 3 Mark.
D ie b illig ste  fro ia in n ige  Z e lta a g

ist die

„Berliner Zeitimgg“
mit woehentlioh zwei Unterhaltnngsblattern: „D eutsches H eim " und 

„H er:chtslaube.“
Das „Deutsche H eim “ kann naoh Inhalt und U m fnng (16 S»i- 

ten) den besten feełietriswschen Zeitsehriften gleichgestellt werden,
Die „Gerichtslaube" bringt Belebruug iiber R cchtsfrsgen, sowi# 

die wichtigsten, auch interessants und hnmoristisohe G erich tłysr-

Ibandlungen.
Abonnementspreis 3 Mark fiłr Juli-September.

Be: allen Postanstałtcn z-  bbitellen,
D ie „B erliner Zeitnng" ist entsohieden freisinnig, ein Jonrnal 

in grossem Stil; sic enthalt gediegene uud yolkituum liche Deitartikel, 
reichhaltiges Peuillcton mit Rom anen von ersten Autoren., Lokalnach- 
richten u. s. w.

Durob die „H istorische Beilage", die in Buehform .srlolieint, 
bekom m t jed er Leser im Laufe der Z eit ein Głeschicbtswerk. Oegen- 
wartig erscheint von  Ludw ig Ziemsseu:

/.n r  Zeit l * p o l  ‘oi*s.
Bilder aus der deutsehen Geschicht 

Berlin SW . Die ^ń^C-Expeditibn.

R*4&kfc£ i Stt C z e r n i e j e —  w dntókCJU *Gwiaacly“ (St. (Jżeimejewakiege) w Bytoimu G ulica Gtiwicka Nr. 13., dom p. Klugiusa’. , '
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